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TEATA LETNI 


w Parku Słaszyca 
SE3Z 


(Dojazd tramwajem Nr 217) 


Jutro o godz. 9 wieczorem PREMIERA 


aktualnej rewji G. Wassercuga p. t. 


„Tak. to 


Tragiczne ostrzeżenie , 


LJ * s 

Oświadczenie marsz. Piłsuds- 
kiego, przytoczone obok w 
streszczeniu, jest niesłychanie 
doniosłem zjawiskiem. Pod 
kątem widzenia historji Polski 
niepodległej jest obecna rezy- 
gnacja szefa rządu nietylko dal- 
szym krokiem na drodze nie- 
ubłaganie konsekwentnej, jaką 
od pierwszej chwili kroczy Na- 
czelnik Państwa, ale jest prze= 
dewszystkiem groźnem ostrze- 
żeniem na przyszłośće 

Gdy człowiek o tak żelaznej 
woli nie daje się wytrącić 
z równowagi i nie chce wejść 
na drogę dyktatury, a czyni 
wszystko, by cały swój talent 
i całą  miespożytą energję 
poświęcić pracy dla dobra kra- 
ju w granicach, zakreślonych 
przez konstytucję, która tą 
pracę niesłychanie utrudnia 
i wprost obrzydza—to w do- 
stateczńy m chyba stopniu daje 
świadectwo prawdzie, że jest 
szczerym, śpiżowym demokratą, 
Muszą być niesły chanie ważkie 
powody, które zmuszają taką 
jednostkę do opuszczenia rąk 
i wypuszczenia z nich steru 
wyśnionego i wywalczonego 
krwią własną i potem państwa, 

Z wyborów, przeprowadzo- 
nych w możliwie najpomyśl- 
niejszych dla marsz, Piłsudskie= 
go, warunkach, wychodzi sejm, 
itóreg zo Większość nie chce 
zrozumieć najelementarniejszych 
warunków dalszego pomyślne- 
go rozwoju państwa, 

Odrzuczenie np. przez izbę 
skromnych ustaw skarbowych 
jest tego najlepszym dowodem. 
Wszyscy światli ludzie rozu- 
mieją już doskonale, że udział 
miasta w ciężarach podatko- 
wych powiniem być zmaiejszo- 
ny, a w każdym razie nie mo» 
że być zwiększony, że czas 
najwyższy, aby nasz przemysł 
zaczął sobie tworzyć rezerwy 
ua przeuzymanie ciężkica ok- 
resów, że więc wieś musi cho- 
ciaż w minimalnym stopniu 
przyczynić się do sokrycia 


rosiuących potrzeb finansowych |rzadko 


rozwijającego się 
loto w tych warunkach 
odrzuca projekt nieco wydat- 
niejszego opodatkowania roli 
wskazując rządowi, jako źródło ) 

wpływow, Ścizęuę.je zarzuc0= 


sejm; 


uego już podatku inajątkowego, 
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Motywy rezygnacji marsz. Piłsudskiego i 


W dniu wczorajszym szereg; 


pism zamieścił oświadczenie mar-' 


szałka Piłsudskiego w sprawie; 
przyczyn jego rezygnacji ze stano- 
wiska szefa rządu. 


uiu) : 


POMYŚLNY STAN ZDROWIA, 


ce: 


marszałek Piłsudski jest 
zdolny ży pełnienia tych obowiąz- 
ków, które dotąd pełnił, czy też 
nie? — jednozgodnie odpowiedzie- 
li, że o zdolności nie mogą w ża- 
den sposób wątpić. 
Mógłbym był także wziąć dłuż- 
szy urlop, któryby dai mi możność 


postawić moją maszynę na nowe! 
by znowu zdrowie sobie! 


szyny, 
nadwyrężała. Jeżeli jeednak tego 
nie uczyniłem i wniosłem p. pre-| 
zydentowi podanie o zwolnienie. 


mnie ze stanowiska szeła gabinetuł < 
to uczyniłem tak z innych moty-| Í 
wów i z innych powodów, które! 


tu wyłuszczę. 
Pierwszym motywem jest fakt, 


iż nie znoszę organicznie urzędu WAHANIA NACZELNIKA PAŃ. 


szeła gabinetu, tak, jak on jest u 
nas postawiony konstytucyjnie. I 


dlatego przez cały czas peinienia| męczy mnie w tym wypadku stale 
tego urzędu pr zestrzegałem pana wspomnienie mojej osobistej histo- 
prezydenta, iż nie będę w stanie sji, gdy byłem Naczelnikiem Pań- 
tego urzędu znosić i ciągle mu do-| stwa, 
sobiet przezemnie przeprowadzonej, j 

iub | Naczelny Wódz zdecydowałem poj | przód zhańbiono bezecnemi mani- 
h wahaniach nie robić nic i! iestacjami, a potem zabito — był 
samej sobie. to mój serdeczny przyjaciel — aby 
oz-! konkurent 


radzałem, by przygotował 
w myśli conajmniej trzech 


czterech ludzi, którzyby kolejno j długic 
aby | pozostawić Polskę 
apoca mogi od pełnienia urzędu| Wahania zaś moje Braio się r 


mogli pełnić ten urząd, tak, 


Oto wywody i vieniu tego urzędu czyniłem, 
Naczelnika Państwa (w streszcze-|rząd prezesa 


ine. To znaczy, że naród przez swa 
|konstytucję postępuje z człowie- 


tak nonsensownie 
przez naszą konstytucję. 

Dla wyjaśnienia tej sprawy mu- 
szę porównać, co stale przy peł- 
u- 
gabinetu z urzedem 
prezydenta. 


SYTUACJA PREZYDENTA. 
_ Prezydent w nas aszej SIRE A 


P Ereainh prawa, aby mó ógł w jakim 
kolwiek stopniu repr ezeniowa 
siebie. swoie myśli, lub swoją pra- 
RUŻ 

Dość panom powiedzieć, że nie- 
ma prawa on stworzyć sobie naj- 
bliższego otoczenia, nawet jeśli 
chodzi o lokajów, czy pokojówki, 
bez innego człowieka, który może 
się na jego wybór nie zgodzić i na 
rzucić mu osoby, dla niego niechęt 


kiem wybranym, który, moralnie 
będąc jedynym i stojąc najwyżej, 


odpowiada przed histcrją, tak nik- h 


j czemnie, jak nie postępuje nikt w 
świecie, nawet ze swoją utrzyman- 
| Ka: lub z osobą najzupełniej od 
| niego zależną. 


STWA. 


Nie- "mogę przytem nie dodać, że 


i gdy po wojnie zwycięzko 


Jest rzeczą zrozumiałą, że mat-|ci ostrzeżeniem. 


ką takiego postępowania 


jest 
najbrutainiejsza demagogja, 


ojcem—lęk partji przed utra-| e się heroiczna 
ispełni swą szczytną misję, jeśli 
Tego tryumfu demagogji i] będzie błyskawicą, która 


ceniem wpływów, 


Dotkliwe w swej szczeroś- 


a|ci oświadczenie, za którem kry 


rezygnacja, 


roz- 


interesów partyjnych nad inte=jšwietla mroki, i piorunem, któ- 
resem państwa nie może tole-|ry spopiela karłowate krzewy; 


rować umiejący patrzec w przy|demagogji i 
Jednocześnie | dla 


szłość Pilsudski, 


oczyszcza grunt 


reform, niezbędnych. do 


nio chce on zrezygnować z de| przeprowadzenia w imię praw- 
mokratycznych podstaw ustro-|dziwych miraion państwa, 


ju odrodzonej Polski. A ponie 
waż wie dobrze, że historja się 
powtarza, szczególnie 


więc nie widzi wyjścia z sytu- 


M 
PN A ea w RDN E 


postawionego | strzyśnięcia pytania: 


i 


Zbyt doniosłe znaczenie ma sa- 


mo oświadczenie marsz. 


Piłsud- 
państwa. | Iw krótkich odstępach Czasu —| skiego, aby je osłabiać polemiką 


na temat sposobu, w jaki przeka- 


| 


sejm t. zw. suwerenny, sejm la- 


dacznic, rozpędzić i nacisnąć go $ 


1 


Czy „mamy į 


nogą zwycięzcy, tak, jak na to za- $8 


sługiwał, czy też wybrać tę droge: A 


którą istotnie ai Espi wybra- 
łem— pozostawić Po 


łaby Polska przeżywać później wy 
PAN t. zw. majowych. 
HANIEBNA ROLA SEJMU, 
Sejm ladacznic, pracujący W_0- 
we czasy nad konstytucją, w swo- 
ich obliczeniach 
przyszłego prezydenta Rzplitej, ni- 
a|gdy nie wahał się co do swoich 


£ | przypuszczeń, iż na to ntanowisko $ 
wybrany będzie nie kto inny, jak € 
popularny nadzwyczajnie w całym 4 
narodzie i nigdy nie umiejący się $ 


shańbić chciwością pieniężną czło 
wiek, który swoją zwycięzko prze 


prowadzoną wojną i siłą charakte { 


ru wyprowadził Polskę z chaosu 
i dał jej znacznie większe granice, 
niż te, które dla niej zakreślano 
wszędzie. Dlatego też praca kon- 
stytucyjna poszła w kierunku zro 
bienia przyszłemu prezydentowi 
tylu przykrości i tylu — powiem— 
ańb życia, ile tylko zdziczałe i 


potwornie glupie umysły mogły E4 


wymyślić, 


Chciano w ten sposób, jak ja to č 


określam, konkurenta suwerenno- 
ści posłów zasunąć gdzieś w kąt 


i zasypać możliwie śmieciem. je- 4 


żeli ten niecny zamiar nie dotknął 
mnie, zaszło to jedynie dlatego, 


żem spsocił im historię i najspokoj | 
niej od peinienia tego urzędu się į 
usunąi. Wtedy; jak wiadomo pier- £ 
ako!'wszego prezydenta Rzplitej 


naj- 


suwerenności posłów 
t wiedział i rozumiał, czem grozi 
walka z suwerenami. Przy posta- 
'wieniu prezydenta bez władzy, 
przy stworzeniu mu wszelkich mo- 


żliwych świństw i wszelkich niec- į 


ności, jakie są możliwe do pemy- 
ślenia, przeciwstawiono jemu, jako 
mającemu te świństwa i niecności 
robić, nie kogo innego, 
gabinetu. 


WSZECHPOTĘŻNY SZEF GABI $ 
NETU 


kę samą so- Wi 
bie? Może gdybym był stanął na FR 
pierwszej drodze, nie potrzebowa- § 


co do wyboru I 


iak szeła | 


ZS SŚÓM 


OZ ZEN HCYRCA ZE 
STAG ZAK 


T 
02 
ba 


ETR t N: 
Ay ad Daria E 


eT 


Szef gabinetu w naszej konsiy- %8 


tucji, w naszych zwyczajach 1 obv- % 
czajach, wygląda jak omnipotens, BĘ 


czyli wszechpoteżnw 

Jednak ta omnipotencja 
wszechpotęga ma swoje 
ciemne Strony. 

Zgodnie z mojem pojęciem o pra 
cy ludzkiej „wszystku ` łączy się 
zawsze znakiem równania ze sło- 
wem siie” . Gdy szef gabinetu ma 


czyli 
liczne 


ji l « al; i nic 4-| zano je prasie, a którego ze wzglę- 
acji i epat dają silne i nie zna-; n 
i jące dotąd chwil siaboś ci IĘ' A dów reage czych ARETY tej! 
| za możliwy do przyję 
'Ustapieme Pilsvdskiego jest SpO| sprawy jednak będziemy jeszcze) 
kumau może w  furniie, alet musieli powrócić- 


beżbrzeżnie tragicznem w treś-l M. Drogoszewski. 


j opinjować wszystko i do wszyst- 
kiego swój palec przyłożyć, jeśli 
jsumiennie ten obowiązek wypeł- 


jest Łódź!” 


rj 


Udział przyjmują 


Tata Rkiewicz 
Brodni F„wicz 
Mackie WW icz 


Puchulowaka 


Niemirż Ana 


PSE i 
Win P, EA - 
Jab ubiásra 


R An 


wO jnar 


SE, pe S 
Krz É miński 


Fabi Diak 


m i, Kowicz 


Białostocki 


R o Ba 
nu. cki 

, 
MradZiński 


18 sziagierowych 
piosenek ! 
Tańce! Ewaluacje! 


Widownia zabezpieczona - 
na wypadek deszczu. 


Powrót tramwajami 


zapewniony. 
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2.VII — GŁOS POLSKI — 1928 


Motywy rezygnacji marsz. Pirsudskiego 


(Dokończenie) 


mia, napewno nie robi nic i czyni 
pracę swoją nieproduktywną, nie- 
elektywną. | 
Na radzie gabińetowej u pana! 
prezydenta na Zamku stwierdzi- 
łem, że urząd szefa gabinetu jest 
dlatego tak uciążliwym, iż całem 
zajęciem takieśo pana jest niań- 
czenie wszystkich podrzutków, 
które wszyscy mu podrzucają. 
Więc idą naprzód wszyscy pa- 
nowie ministrewie, mili moi kole- 
dzy gabinetowi, którzy ciągle i w. 
sławicznie czy to przy przeszko- 
dach w swojej pracy, czy to chcą 
coś uczynić ekstra, czy to zgod- 
nie z polskim charakterem prowa- 
dząc spory między sobą, podrzuca 
ją szefowi gabinetu kochane piesz 
czońe a niekiedy zamorusane i nie 
kochane dziatki do niańczenia. 


NAD CZEM SIĘ BIEDZI RADA 
MINISTRÓW? 
Wynalazłem sposób, najodpo- 
wiedniejszy — zdaniem mojem — 
uzgadniać samych panów míni- 
strów, a nie ich urzędników, pozo- 
stawiając ministrom samym czyta 
nie elukubracji ich urzędników, po 
trzebnych jakoby do procesu vu- 
zgodnienia. Namiętność do centra- 
lizacji istniejąca w sposób śmiesz- 
ny i głupi w naszym narodzie — 
czyni pracę tak zabawną poa 
względem prawnym, że 
trzy ćwierci porządku dziennego: 
każdej rady ministrów wypełniają 
kwestje jak: zmiany granic $min,, 
w noszczególnych częściach pań- 
wolenie na kupno nieru- 
cudzoziemcom, pozwole- 
oszczególnych obywateli 
wstąpienie do Legji Cu- 
Jej we Francji, zmiana 
owiskach urzędowych, 
bardzo niskiej klasy, 
odznaczenia, jakiemko|- 
odznaczeniem naszem 


ces pracy, polegający na pracy mó 
wienia, należy do pomysłów naj- 


bardziej potwornych, jakie kiedy- 
kolwiek ktokolwiek wymyślił, 


Sam należę do mówców, którzy, 
jak to widziałem na salach, umie- 
ją wzruszyć, umieją znaleźć for- 
mę, umieją powiedzieć tak, iż sa- 
la jest przykuta do ust mówcy. 
Lecz gdyby mi kazano w przecią- 
gu paru tygodni codzień przema- 
wiać publicznie, tobym sam siebie 
uważał za publiczną szmatę, 


FORMA I TREŚĆ DYSKUSJI 
SEJMOWEJ. 

Tymczasem panowie posłowie 
mogą to czynić w sali sejmowej w 
przeciągu nie paru tygodni, lecz 
paru miesięcy. I trzeba widzieć tę 
salę wysłuchującą tych przemó- 
wień w sposób, najbardziej ubliża- 
jący powadze i porządkowi, i pa- 
nów posłów, zachowujących się 
tak, jakby ta sala była szynkiem. 
Gdy jeden mówi, 15 panów chodzi 
po sali, załatwiając jakieś prywat- 
ne interesiki, 40 panów głośno mię 
dzy sobą rozmawia, pokazując 
mówcy plecy, 100 panów opowia- 
da sobie anegdotki, mniej lub wię- 
cej nieprzyzwoite, i tylko panowie 
ministrowie muszą jakoby zacho- 
wywać się w takiem miejscu przy- 


|zwoicie. Każdy z posłów ma pra- 
prawie| 


wo wrzeszczeć, krzyczeć, ma pra- 
wo rzucać obelgi, ma prawo osz- 
czercze pisać interpelacje, doty- 
kające honoru innych, ma prawo i 


| przywilej zachowywać się tak, jak 


świnia i łajdak, natomiast ci, co 
tak ciężko pracują, jak to jest z 
ministrami, pobierając za szaloną 
pracę jakieś głupie grosze, musza 
zewnętrznie udawać uadzwyczaj- 
ny dla tej sali szacunek, 
Wszystkim panom posłom wol- 
no mówić rzeczy, nie przystę- 
pując ani jednem słowem do spra- 


>ziemskiem no i podobne| wy, która jest na porządku, i mó- 
pięknotki naszych urzą-|wić to często tak nudnie, tak pie- 
stwowych. Do wszystkich | kielnie nużącym językiem i łormą, 
szy pan prezes gabinetu|że można dostać boleści żołądko- 


zkę przyłożyć 
cisnąć swoje placet 


\ PROTEKCJONIZMU, 
zby tych podrzutków do- 
ży namiętność protekcyj- 
«ów i polek, któr 7 1 które 
ru godną uporczywością 
awicznie i ciągle tylko pię 
trzech minut dla tego, aby 
'abinetu zrobić albo po- 
doradcę w ich prywat- 
teresach, albo sędziego 
2: w wynalazkach, albo u- 
io wykonawcą ich chęci u- 
jakiegoś iunkcjonarjusza 
t, lub odwrotnie wyznacze- 
nieistniejące etaty nadzwy- 
godnych miodzieńców, luk 


lmienia od odpowiedzialno: 


dadużycia skarbowe całego 
'ą niezwykle miłych i nie- 
serdecznych ludzi, którzy 
rzez namowy i jakieś dziw- 
'hinacje sięgnęli palcami do 
skarbowego, albo wreszcie 
rysokiej znajomości jurys- 
cji wśród polaków i polek, 
nania lub nawet skasowa- 
1cesbw cywilaych, 


manóstwie podrzutków, któ 
i gabinetu ma do pilnowania 
się wściekać, lecz można 

walczyć ze sobą, 
omiast gdy pomyślałem o 
a obowiązku szęfa gabinetu, 
sobie powiedziałem, iż spo- 
pełnić tego urzędu nie ie- 

w stanie, 

wię tu o smutnej konieczno- 
a szeła gabinetu współpraco- 
z sejmem. Gdybym nie wal- 
ze sobą, tobym nic innego 
zynił, jak bił i kopał panów 
w bezustanku, gdyż mają me 
pracy taką, która zgóry prze 
zy wszelkiej efektywności i pro- 


> 
z 


i palusz-| wych. Ładnieby wyglądała ta sala i 


gdybym, słuchając zaleceń doktó- 
rów, nie zechciał wałczyc ze sobą, 
Stwierdzam stanowczo, że tych 
piekielnych nudów, które z sali 
sejmowej wieją, nie mógłbym wy- 
trzymać pół godziny. 


Przy przesziym sejmie, 
zawsze nazywaiem sejmem korup- 


cji, nieraz musialem się przygoto- 


wywać do przemówienia, jano szef | wszelkie 
,|rządu, zgóry będąc 


ptzygołowa* 
nym, że gdy przemówię publicz- 
nie z tej sali, będzie to ostatní 
dzień posiedzenia sejmu. 


POZORNY DEMOKRATYZM 
| IZBY. 
| Dodam, dla uniknięcia jakiega- 
kolwiek nieporozumienia, że sam 


| osobiście, jako dyktator Polski, 


jak robactwo, sejm ladacznic, bo 
zakończonej zwycięsko wojnie, te- 
igo nie uczyniłem, że cały czas, ia- 
ko szef gabinetu, postępowałem 
bardziej konstytucyjnie, niż sam 
sejm, i że zatem nikt oskarżyć 
|mnie nie może o braki demokra- 
tycznych pojęć, będących w mojej 
| glowie. I bardzobym życzył, aby 
panowie posłowie nie identytika- 
wali swojej metody pracy z demo- 
Kkratyzmem; zaszczytu swą pracą 
demokratyzmowi nie przynoszą, 
dy więc trzeci sejm  Rzplitej 
rozpoczął swoją pracę i ja miałem 
możność, jako szef gabinetu, wi- 
dzieć nowe tryumfy metody pracy 


który | 


sejm zwolałem, że mogąc zśnieść, 


Nr. 182 


Prenumerata premjowa 
Kto bezpośrednio 


dziś, w poniedziałek, dnia 2 lipca 
wpiaci w administracji „Głosu Polskiego” (ul. Piotrkowska 106) 
prenumeratę za m. lipiec 


otrzyma, zwyczajem miesięczny m; 


bezpłatne premium 


bilet do pierwszorzęcdnego kina albo cenną i ciekawą książkę 


Kasjer bagażowy w Krynicy 


robi wszystko, aby obrzydzić ludziom pobyt 


w tej kuracyjnej miejscowości 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego*') 


Krynica, w czerwcu. |odbywają się często różnego ro-|kienku bagaż ma przed sobą per- 
Mimo wyjątkowo w tym roku dzaju imprezy widowiskowe i kon spektywę całonocnej podróży np. 
niedopisującej pogody, smętnie certowe. Niedawno tańczyła Mary do Warszawy czy do Łodzi, a do 
szaro - czarnemi plamami zasnute lâ Gremo, następnie odbyło się chwili odejścia pociągu czasu jest 
go nieba, przejmującego chłodu ij kilka występów lwowskiego teatru niezbyt wiele, Pana kasjera zupeł- 
wciąż, bez przerwy prawie mżące |,„Małego” (spektakle b. słabe). Raj Ba! zozuziłić po eniwanź 
go „kapuśniaczku' — gwarno już |dzień temu koncertowała znana|Podróżnych absolutnie nie dA 
i ruchliwie w Krynicy. Mineralne Łodzi pianistka Janina Rozenber- | suje- NA ah żółw WODE, UOR i 
źródła, kąpiele lecznicze oraz pra-|żanka oraz skrzypaczka p. Zarzyc= | Ci! wo'niej, jak ko w, a pisze Sa 
gnienie oddychania czystem powie |ka. Obecnie występuje gościnnie, "ej, niż uczniak z wstępnej. Ale 
trzem są zawsze dostateczną siłą...|ciesząc się wielkiem powodzeniem, |P!anowo się rozbudowuje, co jest 
atrakcyjną, by ściągriąć liczne rze-|ulubienica Łodzi, artystka teatru| olbrzymią zasługą rządu i władz 
sze. Z pewnością wiele osób ze|miejskiego, p. Stefanja Jarkowska, | 5omunalnych b bóg sat ją 
sier urzędniczych chętnieby sobie | wespół z p. Junoszą - Stępowskim | zem wszystkie araa udowle od- 
urlopy przełożyło na okres pogód|w komedji Verneuilla „Orzeł CZY a ok SIĘ ii EE RPP E 
ładniejszych, ale co z tego?... o-|reszka” (granej Z lata temu w Ło-|SKim stanenr zdrowotno - hygje- 
chota ma tu niewielkie znaczenie. | dzi). Prócz tego Junosza - Stępow- CAŁ , Nowy gmach eee i 
xi i m TT i ; janako-| jest istotnig imponujący. Przy uli- 
Gdy tylko słońce przędrze się az Eczypomina żwie A cahana cy Lipowej otwarto szereg SOTA 
poprzez ciężkie tumany szarych, u) SWYCh KIEACJI W „Azal Takano la dzonych — korté- 
mgieł — „deptak” zaludnia się “e” Verneuilla i „Nie trzeba SIę | tenni h. Ulice są KOR 
barwnym tłumem spacerowiczów TiSZemu dziwić” Kiedrzyńskiego.! KAASE . Ulice sf sita 
— a w parku klimatycznym orkie PTAS yy a 
stra zdrojowa zaczyna propagowa- | niejsze, Na co innego praśniemy 
nie nazbyt popularnych tworów. zwrócić uwagę, 
rodzimej sztuki muzycznej. 


* 


Ten sam kasjer w czasie urzę- 


Mówiąc o p. Jarkowskiej nie spo-| 
sób nie wspomnieć o czemiś, co! 
łodzian, bawiących w Krynicy, dzij 
wnie uderzyło. Otóż na afiszach, 
anonsujących stępy tej sympa- ` ) 4 
yczłej aiva ioścącyćh Tb. dowania uprawia arcydziwne pra- 
wskutek omyłki zecera datę roku | Ftyki, które należy z całą FUŁOWAŃ 
demie toż i ; „„ 1828, — co naszą młodą „gwiaz-|-5SI4 napiętnować, Otóż w takiej 
ymie, ścisku i wyziewach potu de“ teatralną straszliwie postarza- właśnie, wyżej opisanej, atmosfe- 
zsliżą do siebie ludzi dotąd nie ło w wyobraźni osób nieznają- | "Ze zniecierpliwienia przed odjaz- 
rgnizowany władca tańców: sych jsf zazńaczone jest wyraźnie dem pociągu, w atmosierze podnie 
charleston. Ruch dancingowy koa-| dużym tłustym Audi artyst- cenia, kiedy każdy jaknajprędzej 
centruje się szczególnie w kawiar-| pa tedtrów warszawekiek" «1 jak- pragnie już siedzieć spokojnie w 
ni Domu Zdrojowego, rozporządza-|„„, +07, tak się zdradza dla rę-| WA$OTie — okazuje się, że kasjer, 
jącej znakomitym jazzbandem P- |ielamy szczere przywiązanie, du- | pracujący w dziale bagażowym 
mę i serdeczną przyjaźń miasta, w| Pe7 najdrobniejszego ze swej stro- 
którem wykwitł talent niezapom-|7Y wysiłku = kierunku ZR 30 
|nianego „Gałganka”?., Oh-artyst-| 713 Się Z podróżnym i uzyskania 
«jki, artystkii.. Naogół więc, jakj!?59 aprobaty — nadawany bagaż 
a» ROLE uskarżać się M oe UT sza, pam 
skiego, który musi z sejmem współ| Krynicy na brak godziwych rozry- | 99% » wzrastają znącz- 
eaa } p lak, y £ y Y-| nie koszta ekspedycji, 
Zdrojowisko samo z roku na rok!_ Nastrój i sytuacja, podczas któ- 


l o dru e » Š rej podobne machinacje się reali- 
przestałem być szefem gabin, pol-! W ten sposób tereny, które dotych zują, wytwarzają pewnego rodza- 


|skiaso, Powiódeyi . Szas po lada deszczu zamieniały| A i 
a pręzydantowi rs botma ada sę w obrzydliwa, dlugo niew yoy. | Bred ma podróżnych, którzy 
de. b kał ip. Ka- chające bajora, zostały radykalnie, WSSutex braku czasu nie mają 
radę, by w a> mną i Pak |oporządkowane i możności reklamowania niesłycha- 
zimierzem Bartlem jeszcze kilku A t nego faktu i chcąc nie chcąc, — 
ludzi, którzyby pracę Hard labour dla świętego spokoju, — poprostii 


Na tem tle zupełnie zadawalają- 
pracy szefa gabinetu wytrzymywać |cego stanu pięknego uzdrowiska | akceptują go. Ubezpieczenia te, 
jak się dowiadujemy, uskutecznia- 


czas pewien mogli, Z drugiej stro- szczególnie przykro uderzają sto- 
ny dodałem, że przy każdym cięż-;sunki, panujące na dworcu kolejo-|ne są na rzecz „Europejskiego to- 
warzystwa ubezpieczeń towarów i 


irekwencją cieszą się 
lokale „rozrywkowe! 
gdzie popołudniu i wieczorami w 


Dużą 


Kagana. Five-o-clocki ściągają licz! 
ną publiczność do kawiarni „Zaci- 
W sali krynicki 


sze". ego teatru 


IFRI 


Wybrałem to drugie i dlatego | 


szym kryzycie staję do dyspozy-|iwym w dziale ekspedycji baga- 

1 cji pana prezydenta jako szei $a-|żów. Kwestji tych dziwnych (wy=| pakunków podróżnych w Warsza- 
sejmu, tak sprzeczne z moją du-|binetu, biorący śmiało decyzję najrażając się wysoce oględnie) sto- 

szą, która nie znosi pracy bez e-|siebie i wyciągający równie śmia-|sunków pragniemy poświęcić kil- 
fektu widocznego, zdecydowałem |ło konsekwencje ze swych decy-|ka słów. — Urzędnik, pełniący o- 
że mam do wyboru raz jeszcze:lzji Dodam, że za obopólną zgodąjbowiązki w kasie bagażowej, jest 
zaniechać wszelkiej współpracy z|pana prezydenta i szefa gabinetu, |osobnikiem tak szorstkiego i fle- 
|seimem i stanąć do dyspozycji pa- p. Bartla, dyrektywy szefa gabine- | gmatycznego usposobienia, że mo 
jna prezydenta, aby oktrojować no tu w stosunku do polityki między-|że wyprowadzić z równowagi naj- 
,we prawa w Polsce, albo ustąpić narodowej polskiej, jak dawniej, | bardziej cierpliwego klijenta, zwła 


wie' a wysokość ich wynosi oko- 
ło 3 procent. 

Tego rodzaju stosunki powinny 
być jaknajszybciej poddane skru- 
pulatnej rewizji przez odnośle 
władze kolejowe. 


Z. 


luktywności tej pracy. Sam pro- ze stanowiska szeła gabinetu pol- pożostają w moim ręku, iszcza kiedy ten, nadając przy o- 


amat uczciwyc 


h ludzi I i jej walka z kobietą zdra izającą 


„ZA CZEŚĆ KOBIETY“ 


kj rol. głównych -Tohn Orawiora, Francis 2, Bushman Jr, 


(IL Dawno niewidziana ulubiona artystka Marion Davies w dowcipnym figlarnym i niezwyk 


Czerwony Młyn 


W soboty, niedz, i święta ceny miejsc na 1 seans 50 gm 


Tragedja kobiety uczciwej 


Dziś po raz ostatni 


le wesołym filmie z życia holenderskiego pat. 
Wielki podwóny program. 


Duchy, strachy i miłość oto zagadnienie i treść tego filmu 


Partnerami George dieśman ikarl lane 


Początek 
niedz, 


Seans. O 41 pół w 


jej są: È Z* 
soboty i święta o l-ēj, 


Orkiesira nad dyr n R- KĄMNIOADA 


fr 1759 


SUUM CUIQUE 
GUiENEK 


Odczytany na sesji sądu okręgo- 
wego w trybie postępowania u- 
proszczonego wniosek oskarżenia 
przeciwko 28-letniemu Piotrowi 
Szpruchowi zarzuca mu, że zyski 
na swe utrzymanie czerpie = za- 
robku prostytutek, przyczem znę- 
ca się nad niemi w sposób okrutny 
Późnym wieczorem dnia 16 mar 
ca b. roku wesoła córa Koryntu 
Ruchla Gutwald kręciła się, jak 
zwykle, po ulicy Konstantygo"v- 
skiej od latarni do latarni... Do wy 
różowanych warg przywarł gry- 
mas uśmiechu, a oczy zachęcają- 
ce, zalotne rzucały spojrzenia... 


Ta mimika conoc ją obowiązu- 
je. W pewnym momencie podszedł 
do niej Piotr Szpruch, postrach 
prostytutek. Kategorycznym to- 
nem zażądał pieniędzy. Nie pomo- 
śły zaklęcia pepe SĄ że ma 
tylko ostatnie dwa złote na życie. 

Odebrał jej te dwa złote. Potem 
kazał oddać sobie pierścionek, któ 
ry Gutwaldówna nosiła. Prostytut 
ka zaoponowała stanowczo, tłuma- 
cząc mu, że pierścionek ten stano- 
wi jej jedyną, najdroższą pamiątkę 
z dawnych czasów i że nie odda 
go za żadne skarby... Wzruszył ra- 
mionami, Nieznane są jego uczu- 
ciom podobnie naiwne i śmieszne 
sentymenty... Kopnął ją jak psa, 
tak silnie, że zatoczyła się i cięż- 
ko upadła na bruk. Z wściekłoś- 
cią plunął jej w twarz... Naraz na 
pustej ulicy dał się słyszeć odgłos 
kroków spóźnionego przechodnia. 
Jeszcze raz ją kopnął 
szybko w boczną ulicę, 

Prostytutka odważyła się do- 
nieść © wszystkiem policji Stanął 
przed sądem niskiego wzrostu krę 
py, szeroki w ramionach mężczyz- 


i skoczył / 


Trzeci dzień kongresu euchary- 
stycznego był imponujący co do 
liczebności wiernych, którzy ściąg- 
nęli do miasta, by wziąć udział w 
procesji. 

Uroczystości rozpoczęły się od 


prymarji we wszystkich kościołach ;kupem Tymienieckini 


O godz. 8 rano w kościele Ojców 
Jezuitów odprawił ks. arcybiskup 
nuncjusz Marrmaggi nabożeństwo 
pontyfikalne, poczem z kościoła 
tego wyruszyła procesja na Plac 
Hallera. 

Jednocześnie z Rynku Bałuc- 
kiego wyruszyłv organizacje, które 
ulicami  Zgierską, Nowomiejską, 
Placem Wolności, Piotrkowską, 6 
Sierpnia zdążały na plac Hallera, 
Wszystkimi ulicami wiodącemi ku 
Placowi Hallera zdążały kompanie 
z parafji okolicznych. 

Na Placu Hallera, na którym 
zgromadziły się nieprzejrzane tłu- 
my ks. kardynał prymas dr. Hlond 
odprawił sumę  pontyfikalną, w 
czasie której połączone chóry od- 
śpiewały szereg pieśni kościel- 
nych. Kazanie wygłosił O. sup. 
Sopuchą 

Po uroczystem „Te Deum” wy- 
ruszyła olbrzymia procesja do ka- 
tedry. W procesji tej udział wzię- 
ło dwa tysiące kompanji ze wszy- 
stkich parafji djecezji łódzkiej z 
chorągwiami kościelnemi, procesje 


Groźny p 
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Zakończenie Kongresu eucharystycznego 


Olbrzymia procesja przeszła ulicami Łodzi 


kościelne miejscowe, wszystkie ce- 
chy ze sztandarami, organizacje 
społęczne i polityczne ze sztanda- 
rami, zakony, bractwa, niezwykle 
liczne duchowieństwo z kardyna- 
łem prymasem Hlondem, ks. bis- 
i wieloma 
innymi biskupami na czele, repre- 
zentanci wszystkich władz 


orkiestrą, oraz nieprzejrzane tłumy 
publiczności niestowarzyszonej. 

Porządek w czasie procesji 
utrzymywała nader licznie 
Sygnowara policja piesza i konna, 
zasiloną została przez 120 poli- 
cjantów z prowincji, 

Pozatem utrzymywali porządek 
specjalnie wydelegowani członko- 


państ-3 tarna. 
wowych i wojskowości, kompania | 
honorowa wojska z chorągwią ijodbyła się w imponującym spoko- 


skon-|ne zostały kuchnie polowe dla 
 pielerzymów zamiejscowych. 


Modne drobnostki ` 


Należy do nich zaliczyć wszya 
stko to, co nadaje ogólne piętno 
a naszej toalecie, 
- sw więc w pierwszym i 
było niezbędne i ceiowe, Zanoło* madula sle. tak monia ore 
wano bowiem 80 wypadków za-|apaszki, które dostarczają nam ty- 
słabnięć. 4 osoby zostały przez siącznych możliwości. Można za- 
pogotowie ratunkowe przewiezione | wiązywać je na luźny węzeł z 
do domu. | <> przodu lub z boku na ramieniu, a 

Pomoc niosły również wojsko- czasęm zarzucać je wprost na 
we auta sanitarne. Zmobilizowana | kształt szala, o ile toaleta ma 
została cała  autokolamna  sani-|charakter sportowy, gdy zaś apasz- 

kę nosimy do eleganckiej sukienki 
wówczas spinamy ją jakąś łądną 
broszką. 

Ostatnio zaś pojawiły się spe- 
cjalne klamerki, do spinania apa- 
szek. Klamerki te są wykonywane 
z wielką precyzją: grawirowane, 
rzeźbione, z monogramem lub em. 
blematem, i odpowiadają klamerce 
przy paseczku (o ile taka zdobi 
również sukienkę). 


Przed katedrą procesja, która 


ju i 
zana, 
Przy Placu Reymonta ustawio- 


porządku, została rozwią- 


Przez cały czas trwania proce- 
sji ruch kołowy na ulicy Piotrkow- 
skiej i innych, któremi przeciągała 
procesja, zastał wstrzymany, 


wie organizącji społecznych z o- 
paskami o barwach  biało-żół- 
tych. 

Pomoc sanitarną w czasie pro- 
cesji zorganizował polski Czerwo- O godz. 5 po poł. odbyło się 
ny Krzyż. trzecie zebranie plenarne kongresu 

W poszczególnych punktach mia- | eucharystycznego w domu Ojców 
sta na ulicach, któremi przeciągała | Salezjanów przy ul. Wodnej 34, 
procesja, ustanowione zostały sta:'na którem wygłosili referaty o 
cje sanitarne, specjalne patrole |eucharystji ks. biskup Kubina i p. 
sanitarne kroczyły wraz z procesją: | Konopka. 


Nadmienić należy, że radjo 
stacja warszawska nadawała trans- 
mitowane z Łodzi nabożeństwo z 
Placu Hallera 


Patrole te usuwały z szeregu pro- zebranie zakończone zostało 
cesji osoby chore i zasłabłe, przemówieniem ks, biskupa Ty- 
Zorganizowanie tego rodzaju | mienieckiego. (p) 


pomocy sanitarnej, jak się okazało 


ożar w Śródmieściu 


Spłonęła doszczętnie tabryka przy ul. Pomorskiej 69 


na. Silne rumieńce rozlewają się 
niekształtnemi plamami na policz! 
kach, Szeroka czaszka oparta na 
krótkiej, grubej szyi. Małe, złe o- 
czy, ukryte głęboko pod wysunie- 
tem czołem, patrzą przed siebie 
ponuro. Cera śniada — maleńki, 
czarny wąsik... 


Nocą, ukryty we wnęce ciemiiej 
brary z uśmieszkiem zadowolenia 
obserwuje swe ofiary. Między war 


Onegdaj wieczorem o godz. 
min. 15 centrala straży ogniowej 
zaalarmowana została wiadomością 
o pożarze, który wynikł w pose- 
sji fabrycznej przy ul. Pomorskiej 
69, stanowiącej własność Z.i M. 
Krakowskich i S-ka. Niezwłocznie 
wyruszyły na miejsce pożaru od- 
działy | i II straży i stwierdziły 
że pali się 2 piętro w poprzecznej 
oficynie labryki wychodzącej dru- 
gami tkwi nonszalancko niedopa-;gą stroną na ulicę Południową 64. 
łek papierosa — świżdże z cichaj W oficynie tej na 2-giem piętrze 
niemodny już „szlagier'”, a czasem | mieściła się tkalnia Rubina, na 
jakby do siebie, przez zaciśnięte j|-szem piętrze również tkalnia fir- 


zaczęły odjeżdżać oddziały straży 


'do koszar. 


Na miejscu pozostał tylko od- 
dział I-szy. Straty spowodowane 
pożarem są wielkie. Zarówno bu- 
dynek, jak i jego zawartość, ubez 
pieczone były na nie wielką sumę 
Przyczyna pożaru nie została jesz 
cze ustalona; zachodzi przypusz- 
czenie, źe wynikł on wskutek rzu- 
cenia na łatwopalny materjał nie- 
zgaszonego papierosa. Na miejsc 
pożaru obecni byli: starosta grodz- 
ki p. Strzemiński, wojewódzki kow 


p maz 


mendant P.P. p. podinsp. Elsesser 
Niedzielski, komendant policji na 
m. Łódź, p. nadkomisarz lzydor 
czyk, zastępca naczelnika wydzia= 
łu śledczego, p. komisarz Mikka i 
kierownik V-go komisarjatu pan 
Walman, W czasie trwania pożaru 
ulice Pomorska i Południowa mię- 
dzy Targową i Magistracką oraz 
Targowa i Magistracka pomiędzy 
Południową i Pomorską zamknięte 
były dla ruchu pieszego i konne- 
go przez skossygnowaną policję. 

(p) 


zęby, rzuci z pasją brudne prze-j 
kleństwo... 

— Nie przyznaję się do winy. 
„To tylko: przez zemstę te kobie-/ 
ty mnie zaskarżyły” 
pliwym głosem. 

Przewód sądowy — badanie dłu 
giego szeregu świadków — zostaje 
przeprowadzony przy drzwiach 
zamkniętych. 

Co powiedziały prostytutki — 
nie wiemy... Ale wyrok, skazujący 
sutenera na jeden rok więzienia, 
pozwala odtworzyć sobie te zezna 
nia. Stara to przecież historja. 

Po odczytaniu wyroku Szpruch 
wściękle spojrzał na Gutwaldów- 
pea Była to straszne spojrzenie... 

Zet. 
=Z-IOE— 


kpag dyżury anfek 


Dziś w nocy dnia 2 lipca dyżu 
tują następujące apteki: 

M. Lipiec — Piotrkowska 198, 
E. Miiller — Piotrkowska 46, W. 
Groszkowski--Konstantynowska 15 
K. Perelman--Ciegielniana 64, H. 
Niewiarowski—-Aleksandrowska 64, 
S, Jankielewicz—Stary Rynek 9. 


EMBAOZMEKZE TZW 


Dr. med. 


S. Niewiażski 


specjalista chorób skórnych, wene- 
tycznych i moczopłciowych 
Przyjmuje od 5 do 9 wiecz 


Sienkiewicza 54, tal, 59 40, 


BOGOAGOGE =DD | 
s 


DZI% 


— mówi chrajiV. W międzyczasie ogień przerzu 


my Rawski, Landau i Guterman, 
na parterze zaś suszarnia farbiarnia 
Z.i M. Krakowskich i S-ka. Nie- 
bawem przybyły oddziały II i 


cił się na pierwsze piętro, które 
po upływie paru minut stanęło ca 
łe w płomieniach. Pożar nabrał 
cech groźnych i zaczął zagrażać 
sąsiednim posesjom, przedewszyst- 
kiem zaś lewemu i prawemu skrzy 
diu płonącego budynku. Ze wzglę 
dn na to, że budynki należało o- 
chronić przed ogniem, zawezwano 
na miejsce oddział V i X straży, 
czyli, że ogółem w akcji ratowni- 
czej brało udział 6 oddziałów. Na 
miejsce przybył również komen- 
dant dr. Grohman, który objął kia 
rownictwo akcji ratunkowej, O o- 
caleniu płonącego budynku nie 
mogło być mowy. Wysiłki straża 
ków miały na celu uchronienie są 
siednich budynków, W prawem 
skrzydle palącej się fabryki mie- 
ściła się tkalnia Jakóba Rajsfelda, 
uruchomiona dopiero przed tygo- 
dniem i posiadająca nowe maszy- 
ny nieubezpieczone, W lewem 
skrzydle mieściły się tkalnie: na 
parterze A. Libermana, na |-szem 
piętrze Juljusza Bojarskiego, na 
2.giem piętrze firmy B-ci Hochen- 
berg i B. Warszawski. Jednocześ- 
nie pożar, który potężniał z minu- 
ty na minutę i objął też suszarnię/ 
Ż.i M, Krakowskich S-ki, zagra- 
żał grańiczącym bezpośrednio z 
płonącem budynkiem tabryce je- 
dwabiu „Setalana* przy ul. Połu- 
dniowej 62 oraz wielkiej posesji 
mieszkalnej przy tl. Południowej 
58, słanowiącej własność Wajsma- 
na i Szydłowskiego. Akcję rato- 
wniczą prowadzono z terenów po+ 
[sesji przy ul. Pomorskiej 69, Połu 
dniowej 60, 62, 64, 66, Ułatwiała 
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TEATR i MUZYKA 
;kackiej, zaakomity historyk i pisarz, 
Notatki Sprawę Alexa wykładać będzie Ana- 
Towarzystwo filmowe „Mieżrabpom” - tol de Monzie, minister. (sk) 
Film“ zajęte jest obecnie makręcaniem 


filmu „Biały Orzeł", w którym główną | 


TEATR POPULARNY 

= s M | 

rolę gra znany rosyjski yxa dr Dziś o godz. 8,20 wiecz. dla zrzeszeń 
tyczny Kaczałow. 


robotniczych „Co om robi yi nocy.“ — 
krotochwila w 3-ch aktach. 


Seperacja znanych krytyków teatral- 
nych, teljetonistów pisarzy i dramatur=| 
gów, braci Maxa i Alexa Fiszera, pary | TEATR MIEJSKI. 


; | Dziś, jutro oraz do niedzieli włącznie 
nierozłącznei, jest checnie Sen | Ao, JU ł V 
aga $ sh „GOLEM*. Dziś początek o zodzinie 8, 


sacją literacką Paryża. k z zk 
$ H r 9 
lex Fis skarżył brata o przy- "tro i dni następnych o godzinie 9. 
Alez ży x z Bilety, nabyte na niedzielę, dnia 1- 


właszczenie | sprzeniewierzenie dokn- h 

mentów. ęĝ lipca, ważne są na jutro. 
Dawni wspólnicy, a obecni antagoniści 

wybrałi soble niebylejakich rzeczników 

swych praw. Maxa bronić będzie naj- 

stynniejszy obrońca paryski — Henri "| UMOWA“, 

Robert, były przewodniczący rady adwo ji 


„o 


TEATR LETNI. 


—m m >> 
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Gospo 
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Np. do biało-czetwonej sukien: 
ki crepe<de-chine'owej, nadaje się 
czerwono-biała apaszka, przeciąga: 
na przez okrągłą srebrną klamerkę 
taka sama klamerka powiana zdo- 
bić paseczek. 

Pojawiły się również garnitury 
z bursztynu, kótóre się nadają do 
kolorów: żółtego, bronzowego, po- 
marańczowego i zielonego, 

„ Drogie, lecz efektowne są gar- 
nitury z masy perłowej i onyksu 
tańsze 1 przytem bardzo ładne są 
klamerki z galalitu. 


* 


Kwadratowa chusteczka na szye 
ję została całkiem zaaprobowana 
przez panie. Nosi je cała żeńska 
połowa Paryża, nazywają się one 
tam „miouchojr*, Do dużej „mons 
choir* nosi się małą z tego same- 
go materjału w kieszonce żakieci= 
ka, czy sukienki. Wygląda to ład- 
nie i efektownie. 


* 


+ 


Lubimy na ramienia umiesz 
cząć kolorowego motyla. 


* 


Kolorowe, deseniowe jedwabie 
charakteryzują rok rocznie letnią 
modę, Wybór jest dość trudny, 
Góż wybrać: grochy czy punkty, 
kwiaty czy jagody, piórka, gwiaz« 
dy czy gałązki?  Najweselsze są 
desenie kontetiowe, klóre przypo- 
minają nam latem karnawał: nie- 
równe puukty, w rozmaitych kolo- 
rach na ciemnym tle. 

Moda faworyzuje w tym roku 
punkty, od najmniejszych do wiet» 
kich bomb, aturalnie wszystkie 
| one muszą być okrągłe. 


| S 


| Pewna amerykańska gazeta dla 
wybranych dziesięciu tysięcy, wy+ 
daje swym czytelniczkom nastę 
pujące rozporządzenia: obecnie nie 
uchodzi już, aby kostjum pani, 
| prowadzącej samochód, był tego' 
samego koloru co auto. ' 
, To jest moda wczorajsza. Dziś 
|-- ubieramy szofera. który siedzi! 
,obok pani, w kolor auta, a pani 
„musi być ubrana w kolor kontra+ 
stowy: więc biało do czerwonego: 
(czerwone auta są bardzo modne), 


n a y 


` 


Dziś po raz ostatni „FENOMENALNA | zaro do zielonego, beige do nie 


bieskiego. (w) | 


ciał zabić lokatora ` 


a loKkatorzy-zlinczowali gospodarza \ 


Widownią niebywałej awantury, rzucił sie na niego i bez powodu 
która jedynie -dzięki interwencji zaczął go bić. ag 
policji nie miała skutków tragicz-| Resin zaczął bronić się, co tak 
nych, stał się dom przy ulicy Dol: | rozwścieczyło Pakułę, że wyciągnąw- 


nej 6, szy z cholewy długi nóż rzeźnicki, 
"Dom ten należy do niejakiego | zadał nim Resinowi cios w głowę. 
Pakuły, który w,całej dzielnicy | Zalewając się krwią padł Resin na 


ziemię, zaś rozjuszony takułą jął 
kopać go w okrutny sposób. Po 
chwili Resin ocknął się z omdle- 
nia i zaczął rozpaczliwie wzywać 
pomocy. 
Zbiegli się sąsiedzi, a widząc 
co się dzieje, wyrwali  Pakule 
z ręki zakrwawiony nóż i zrzucili 


Bałuckiej słynie ze swej brutalności 
i wielokrotnie był już karany za 
tereryzowanie i bicie swych loka- 
torów. Jest to nałogowy alkoholik, 
który upiwszy się wpuda w stan ze- 
zwierzęcenia. 

Onegdaj wieczorem Pawuła u- 
pił się, ı po pijanemu udał się do 


ny. Scena ta wywałała niesłycha 
ne wzburzenie wśród lokatorów 
domu, którzy z okrzykami „zabi 
go“ rzycili się ku Pakule. 

Ten przerazony uciekł do swe- 
go mieszkania i zamknął się w 
niem zabarykadowawszy drzwi, W 
okna mieszkania jego posypał się 
grad kamieni, a silniejsi lokatorz 
domu zabreli się do wyłamywania 
drzwi. Pakuła byłby niechybnie 
padł ofiarą zemsty rozjuszonega 
tłumu, gdyby nie przybycie za- 
alarmowanej przez kogoś policji. 

źtrudem udało się policjantom 


0% akcję dostateczna ilość wody, któ: |mieszkania lokatora Resina, 2 któ- | zbrodniczego gośpodarza ze scho- aji? dą” zyk neo 
każdy kulluralny ' ky jra czerpańo z kompensatora fabry |rym od dluższego czasu byi najdów. WRO 31 ma DRA a A 
prenumeruje iezyto ZĘ ki „Setalana”, W dwie godziny po|stopie wojennej i przed niedaw= | Ociekający krwia Rosin z zemsty ps Ean S serea ae 

e aP wybnchu pożaru z ogłuszającymjru-|nym czasem uzyskał nań wyrok [rzuci się wsład za Pakułą i dopadł|nieprzytomnego ke na za 

KSIĄŻKA iiem zawaliły się ll-gie i |l-szejeksiiisyjny, który ma być wykc-=;go na pouwórzu, Pakuła W mię. gpogototowie, które w stanie bardzo 
RIBLIOTEKEDOAV DOI SKIEGO piętra płonącej fabryki. Pożar trwal |nany za trzy tya odnie, W keczywe | dzyczasie „zdążyj się już uzbroić ciężkim przewioźło go do 7 
KGZAIALWE 9 TOMÓW 1  -6:36€B: |do godz. l1-ej m. 30. Gała iabry-|szy do mieszkania Resina. któryjw grabie L uderzył nimi Resina wi p 
ir rn e Ea MEKI [ka spłonęła Coszczęinie. Kolejnopodówczas był w niem sam jeden,łw głowę, że ten padł nieprzytom- 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
2 lipca 1928r. 
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HekKoah--Turyści 2:1 (2:0) 


W ciągu ostatnich dni Łódź od-iczyka. To też Hakoah przez Ko- 
czuwała dotkliwy brak poważniej-|plowicza precyzyjnie wykorzysta- 
szych imprez sportowych i tylkołną jedenastką powiększa rezultat 
inicjatywie powyższych klubówldo 2:0. Jeszcze jeden przebój groź 
zawdzięczamy dojście do skutkułnego napastnika niebieskich likwi 
iedynego spotkania. duje Michalski przytomnym wy- 

Trudno sobie wyobrazić  bar-| biegiem. 
dziej niesprawiedliwy wynik: dwaj Po zmianie stron przewaga fio- 
przeboje Segała, uzurełnione dwo-|letowych zaznacza się jeszcze sil- 
ma błędami obrońców fioletowych, į niej; nie dopuszczają oni niebies- 
ustanowiły wynik, który dopieroj kich na swoją połowę boiska. Cóż, 
w ostatnich minutach został co-lkiedy ataki nie są wykończone 
kolwiek zmieniony. Turyści, da|strzałowo. Dwukrotne strzały Wę- 
których należało 90 procent gry.| glowskieśo przechodzą obok słup- 
nie mogli wykorzystać swej prze-|ka, a dośrodkowań skrzydłow vych 
wagi i opuścili boisko, jako poko-|nie potrafi wykorzystać środkowa 
uani. trójka. 

Drużyna Hakoahu opiera swą] W szeregach fioletowych widać 
wartość jedynie na Segale, powra-|pewne zdenerwowanie: następują 
cającym znowu d> świetnej łormy.|zmiany w obsadzie pozycji, e:z 
Dopisali również obrońcy, którzvjto, jak wiadomo, nie przynosi %i- 
swą niezwykle twardą grą stano-|sdy korzyści. Dopiero w 88 min. 
wili dla napadu fioletowych murjbrąmkarz niebieskich musi skapi- 
nie do przebycia Reszta jrzeciet-itulować przed strzałem Bałczew-! 
na, ograniczała się do defenzywy,ł skiego. Jeszcze kilka dogodnych: 
a raczej do zwykłego  „murowa-|nozycji niewyzyskanych i sędzia: 
via" bramki, szczegó!niej w dru-ł odówizduje zawody. i 
ciej połowie gry. U zwycięzców wyróżniło się trio 

Turyści wystąpili w składzie :| obronne oraz Segał w napadzie, w 


czyk I, Szulc i Frydman w pomo- 
cy. Atak w polu dobry, zupełnie 
zawodził strzałowo pod bramką i 
jemu też fioletowi mogą zawdzię- 


czać wczorajszą przewagę. Przyj 


zwykłej dyspozycji strzałowej na- 
padu, Turyści, sądząc z przebiegu 
śry, winni byli zwyciężyć z róż- 
nicą 3—4 bramek. 

Sędziował dość słabo 
trowski. 


p. Pio- 


Na przedmeczu *ezerwa  Tury- 
stów zwyciężyła łatwo niebieskich 
w stosunku 5:1, wykazując wię- 
kszą rutynę, zgranie i wyszkole- 
nie techniczne, 

Ww, 


* 


Samson spotkał się z Rapidem. 
Wynik 3:3 (2:2), mistrzostwo ki, 
B. W Zgierzu rozegrano dogrywkę 
meczu o mistrzostwo kl. A pomię- 
dzy G. M. S. a Sokołem, ponieważ 
pierwszy mecz trwał tylko 65 ma. 
i został przerwany z powodu nie- 
pogody. Dogrywkę wygrała druży 
na G, M, S, w stosunku 1:0, zdo- 
bywając temsamem 2 punkty. 

Po odświzdaniu dogrywki oba 
kluby roześrały mecz towarzyski 


Michalski — Niewiadomski, Wło- 


-Í szeregach Turystów zaś Włodar-| 
darczyk I — Frydman, Szulc, Prei 


sentanc — Kokosiński, Weślow-| umm 
ski, Chojnacki, Bałczewski, Kowa- 
lewski Błędem nie do darowania 
było wystawienie starego obroń- 
cy Kokosińskiego na prawem 
skrzydle; do przerwy niemal że 
nie istniał on na boisku. Po przer- 
wie zastąpił go Frankus, lecz by- 
ło juź za późno, by stracone pun- 
kty odrobić. 

*_ Grę rozpoczynają fioletowi pod 
słońce, co im znacznie utrudnia] wał dr. Lustgarten. 


zadanie. Odrazu uwidacznia się 
Tabela 


TORUN Mecz 


2:0(0:0). Przegrana ŁKS. zasłużona, 


przewaga fioletowych, których 
atak zupełnie gubi się na polu kar 
nem przeciwnika. W 10 minucie 


T. K. S.-Ł. K. 


dwuch kandydatów do ki, A, ŁKS. i TKS. 
zegrany w Toruniu zakończył się klęską drużyny łódzkiej w stosunki 


gier o mistrzostwo 


|z wynikiem 3:1 na korzyść Soko- 
ła, 


S. 2:0 (0:0) | 


mimo, iż w drugiej połowie wię- 


cej z gry posiadali Czerwoni, którzy nawet mieli przygniatającą prze- 
wagę. Do przerwy łodzianie grali słabiej niż TKS. Bramki padły 
strzałów Obrębskiego w drugiej połowie gry w 19 i 5» min. Sędzio* 


ze 


Ligi 


Segał zabiera piłkę z pod nóg po- Klub Punktów Gier amok 
wolnego Niewiadomskiego i rwie 1 I F. C, i iy Foy 
sd ijając zgrabnie po 2 Wisła 1 38:1 
maprzod, wymijając zgra z Warta 16 11 25:14 
„drodze dwu przeciwników. Tuż] 4 Cracovia 15 11 27:17 
(przed bramką następuje centra:| 5 Warszawianka 14 12 26:24 
¿strzał lewego łącznika stara się| 6 Legja. 13 12 27:18 
pochwycić na linji bramkowej 7 Polonja 13 11 29:22 
Włodarczyk I, | kiksuje” i pił| 5 Pogoń 13 12 27:31 
PSE A E E ZZA T RASI 13 14 17:21 
grece w łał, | 10 Czarni 11 10 20:23 
Turyści przejmują  inicjaywę,|]l Turyści 9 12 18:28 

¿lecz ataki ich są bez rezultatu. |12 ER E i 1 23:25 
| k A bój Segała, | 13 PER: 102 
Następuje znów przebój egała TRS 5 $ E 
który w końcu pada sfaulowany 

15 Sląsk 3 l 11:39 
(na polu karnem przez Włodar- 

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót (25) 
Dr. B. DONCHIN Publicznych w Łodzi ogłasza 2) 
|. Specjalista chorób oczu DR. MED. 


powrócił do Kraju 


przyjmuje: poniedziałki, wtorki, 
'środy i czwartki od 10—1 i od 4—7 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97. 


w dniu 14 lipca 1928 r. o godz. 11 
rekcji Rob t Publicznych w Łodzi, 


} 
í 


ny obejrzeć w Dyrekcji Robót 


Przetarg 


ofertowy na zewnętrzne otynkowanie 
nazjum im. Królowej Jadwigi w Pabjanicach. 
Przetarg i publiczne otwarcie ofert odbędzie się 


Blankiety kosztorysów ślepych otrzymać można i pla- 
Publicznych (pokój 


gmachu gim- 
(U rolog) 
Pr. Narutowicza 25 
Dzielna 
telefon 44.10 


Choroby nerek,pę 
cherza i dróg mo- 


-ej rano w Dy- 
ul. Zachodnia 15. 


/ NISKA BŃ twice Nr. 28) w godzinach urzędowych Przyda 
_ LETNISKO PODDĘB Pisemne oferty na powyższe roboty należy 2 i 
| pod Tuszynem. Willa Wiktorja, Pokoje |składać w Dyrekcji Robót Publicznych do godz. 10| <0 = w 
z ktichniami i duże werendy. Przy po- dnia 14 ii 1928 , ; : 
licji Państwowej. Wiadomość Łódź |Tano dnia ipca r. w czystych zapieczętowa- woktór 
ul. Traugutta 9 W. Bujak, restauracja. j nych lakiem kopertach z napisem: „Oferta na zew-j ag ga 
20—5 Ee E Ayn gmachu gimnazjum im, Królo- 
wej Jadwigi w Pabjanicach*. 
PENSJONAT Oferta winna zawierać: 


w Poddębinie pod Tuszynem willa 


m m | m nh 17. ZKZ zi m A m mn 


1) dokładny adres øfe- 


„GŁOS POLSKIE 
tódzź 
2 lipca 1923 r. 


ie UZ RYS 


Polska-Szwecja 2:1 (1:1) | 


Rozegrane w obecności 16,000 widzów w Ka 
towicach międzypaństwowe zawody pomiędzy reprezentacja'ni 
Szwecji i Polski przyniosły wielki sukces Polsce, bowiem na- 
sza drużyna zwyciężyła szwedów w stosunku 2:1 (1:1). 

Skład drużyny Polskiej był następujący: Kysieliński, Buła- 
now, Karasiak, Spojda, Kotlarczyk, Hanke, Kuchar, Stal'ński, 
Kozok, Przybysz i Szabakiewicz, Po przerwie na miejsce 
Przybysza wstąpił Pazurek. Reprezentacyjna drużyna szwedów 
była w pierwszym garniturze, Sędzia p, Bauweac z Berlina, 

Gra bardzo emecjonująca, W pierwszym kwandrasie 
szwedzi silnie atakują i zdobywają bramkę ze strzału Persena, 
Od tej chwili Polska częściej na froncie, 

Gra ładna, szczególnie linji aktaku, W 25 mia Staliński 
pięknym strzałem uzyskuje wyrównujący punkt. Po zmianie 
stron oba zespoły dążą do uzyskania zwycięskiego punktu, 
więcej szczęścia- jednak ma Polska, która ze strzału najlep- 
szego gracza Kuchara Wacka zdobywa decydującą o zwy- 
cięstwie bramkę, 

Najlepsi na boisku Kotlarczyk, Kuchar, Staliński, a po 
przerwie Hanke, 


Mecze ligowe w Kraju 

WARSZAWA: IFC. Warszawianka 3:0 (Valcover) Zawody się nie 
odbyły z winy IFC., ktorego drużyna nie przybyła do Warszawy z 
powodu rozjechania się graczy. Sędzia odgwizdał valcover. W miejsce 
tego meczu odbyły się zawody towarzyskie pomiędzy War 
szawianką i Legją, które zakończyły się wynikiem remisowym 3:3(2:1) 
Bramki zdobyli: Zwierz Szenajch i Korngold oraz Ciszewski 2 i Wy- 
pijewski 1. 


LS 


LLO i 


E Ari A ROZ ET NT 


IRAPEPOAT | 


LWÓW. Z okazji jubileuszu 
Czarnych we Lwowie krakowska 
Wisła rozegrała z Pogonją mecz 
towarzyski, który zakończył się 
zwycięstwem Wisły w stosunku 
7:4 (3:2). Gra nerwowa i 
Bramki zdobyli: Rejman | 5, Krupa; 


dla Pogoni Bacz, Pras i dr. Gar- 
bień 


Gracovia=Czarni 2:2 (2:2). Obie 


drużyny podzieliły się bramkami. 
Gra żywa i ładna, 
ostra. |lii Nastula i Chmielewski, Latacz. 


Strzelcami by- 


Siow. im. J). Słowackie" 
ga-Bieg 1:0 (1:0) 


Gra powyższych drużyn, która 
odbyła się na boisku, przy ul. Wod 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


Warszawa, (1111 mtr.) — 
12.00 — Koncert z płyt gramofono- 


nej w ubiegłą niedzielę przed po-| wych. 


łudnieem należała do niezwykle 


16.30 — Tygodniowy przegląd komu- 


ciekawych. Drużyny grały dobrze. | nikacyjny wygłosi referent prasowy mi- 
Słowacki wyszedł ze spotkania te | nisterstwa komunikacji p. Tad. Strzetel- 


go zwycięzcą 


grze bramkarza Chorążego i obroń | 


cy Milczarka, Bieg miał swój sła- 
by dzień, Dzięki spudłowaniu 
czterokrotnie przez Lenarda ze 
Słowackiego, który do pustej siat- 
ki nie mógł trafić, Bieg ma tak ma 


łą przegraną. 


Lekarz-dentysta 


KB. laberield 


Andrzeja 2 tel. 35-43 
Gabinet czynny 10—1 i 3—7. 


| 
| 


Kino pół. Prac. Państw. 


Sienkiewicza 40. 


KINO w OGRODZIE 
W razie niepogody— na sali I! 


Od wtorku 26 czerwca do poniedział - 
ku 2 lipca włącznie 


„Dziedzictwa krwi“ 


Wstrząsający dramat miłości i 
obowiązku — najbardziej palące 
zagadnienie dzisiejszego życia. 
W rolach głównych: 
MARCELA ALBANI 
i KAROL de VOGT 


ANONS! Następny program 


„Panienka bez przeszłości" 


w rolach głównych: BETTY BAL- 
POUR, WILLY FRITSCH i HARRY 
HOLM. 


| 


: specjalistów i gabinet 


dzięki wspaniałej | ski. 


17.00 — Audycja dla dzieci, Henryk ta 
dosz, opowie „O małych egipcjanach'* O- 
raz nadprogram:  „Poczytajmy sobie” 
(Przegląd wydawnictw dla dzieci i mło- 
dzieży). 

17.25 — Odczyt p. t. „Potrzeby szkole 
nictwa powszechnego w zakresie reali- 
zacji powszechnego nauczania“: 

Wyzłosi dr. Stan. Tynelski. 

18.00 — Transmisja muzyki lekkiej z 


Í Wilna. 


19.30 — Lekcja języka francuskiego— 
Lektor prof. Lucien Roquizny. 

20.05 — Odczyt p. t. „Turniej benzy- 
nowy“ (wrażenia z VIII międzyńarodo- 
wego raidu automrobilklubu Polski) 
wygłosi red. Zdzisław Kleszczyński. 

20.30 — IV koncert międzynarodowy 
(transmisja z Pragi do Berlina, War- 


jszawy i Wiednia). 


ECC EE ECEE T EY 


De. mad. $. Bogustawski 


leczy — naturalną bezłekar= 
stwową metodą Mręgarstwa 
„choroby: 
nerwowe i przemiany materji 
(artretyzm) 
Godz. przyjęć od 5 do 8 wiec2 
prócz niedziel i świąt. 


MI. Piorkowska 85, MM p. irant, 
JAGBODDOGODOGO 
LECZNICA 


dentystyczny przy Górnym Rynicut 
Piotrhiowshia 294, tel. 22-39 
przy przystanku (tramw. pabjanickichy 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst= 
kich specjalności od g 10 rano do7=el 
po poł. Szczepienie ospy analizy (moe 
czu, kału, krwi, piwacin etc.) operacje 
opatrunki, 
Porada Żzłote, Wizyty na miescie 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Elektryzacja,  Naświerlania 
lampą Kwarcową.  NRoentgen. Zeby 
sztuczne, korony złote platynowe 1 mosty 
4 medziele i święta do 4Pdr è ng pol 


“kd 


y ( y l í A A a f Choroby wene 
Sloneczna R. Skorkowej. Kuchnia ZA 2) kosztorys ofertowy, z wypełnioną ceną ryczre skórne Początek w dni powszednie, soboty, 
wykwintna, ceny niskie. ə19—5 {jednostkową i ogólną suiną, 3) deklarację, że wa: i włosów niedziele i Święta o 4. 4 po poł 
runki przetargowe i przepisy tymczasowe o oddawa-ļ gezenie lam- 
_ DYWANY niu państwowych robót i dostaw w zakresie działania | pą kwarcową|JEESIEZISSZI5SZ3:S=H' 
reperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkow= | Ministerstwa Robót Publicznych z dnia 31.VII-26 r.| Andrzeja nr. 2 
ska 92, 5%8-51|Nr. 111-396j126 są mi znane i ich postanowieniom| Tel. 32-28. -POCO SPICIE » 
ZGUBIONO podda e się bez zastrzeżeń i 4) pokwitowanie Kasy Soitin pais ‘jra momia g9, UAT B SH POCOO 
5 j kar. wej i s ści od1.30-2,50 dla Pań] każdy może dostać: otomany, mate 
książeczkę wojskową wydaną przez 5 A re sx wpłacone wadjum w wysokości 5 PROC od6—8 dla Panów | race, leżanki tapczany i krzesła. So 
FH K. U, Łódź na nazwisko Oro Fuchs | 08 en kosztów, Urząd Wojewódzki zastrzega so- W niedziele i świę: |lidnie wykonane u tapicera P. Wajsa, 
zem. Fiękna 02 NIEŻ bie «vwolny wybór oferenta, 350—2] taod10—12 ` Łódź, ul. Sienkiewicza 18, 328—7 
a + gy ; miesięczna „Głosu Polskiego” ze wszystkimi dodatkami wy. GL M Ogłoszenie za wiersz|milimetrowy 1 szpalto 
Pr enumerzaia nosi w Łodzi zl 4.50, za odnoszenie — 40 groszy, ż prze- 1 strona i wtekście 40 groszy, strona 5 $zpalt. — Nekrologi 30 Fr. Ró szpak, — Madsstoap 
z tylka nacztową w kraju — zi. 5—; zagranicę — zl, 7.20, po tekście 50 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — Glfloxtnota 
= Tenisaren oaas czynowe i zaślukinowe 10 złot, — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o ®© prac. wat 
zagranicznych © 100 procent drożej. 
oMadakieł: Grusin W aszsercug, mWyć uctwo POWKK * ap, 4 OE, Ode 


AEII TE TT TEE SEET OESE E NETIA ZERA 
W dīņkarmni „Jiou AMUGYDI. anaona, M : 


